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P rz e d p ła ta  wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9. zL kwartalnie 4 zł. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
domu dopłaca się ^0 ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie <> zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigow 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 81) 
franków — kwartalnie 20 franków’.

Bi u r o  Re d a k c j i  „Dziennika Polskiego", plac Marjaoui 
liczba (i i 7. Telefon Nr. l i i -  

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6  ct.

We Lwowie Poniedziałek dnia 3. Stycznia 1898 r. Bok XXXI.

Wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie :
B i u r o  A d mi n i s t r a c j i  „Dz i enn i ka  Pol s k i ego" ,  plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i Bi u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwita 
P I oh  r  a ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mossl i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza*

Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz O staszewski-Barański i Mieczysław Schmitt

Do naszych czytelników!
Lwów 2. stycznia.

Za dni rozpocznie Dziennik Pols/d
XXXI. r°k istnienia — my za  ̂ dwunasty rok 
redakcyjnej w nim pracy. W ciągu tych osta_ 
tnich lat czytelnicy nasi mieli sposobność D0_ 
znać pismo naszt i wyrubić sobie o niem zda­
nie — a pochlebiamy sobie, że nie le<Jt ono dla 
nas niekorzystne.

Staraniem naszem było zawsze służyć we­
dług sił i zdolności każdej dobrej i rczciwej 
sprawie, służyć tak, ażebv Dziennik metylko 
z nazwy, ale z treści i ducha był polskim i ka­
tolickim. Nie zasklepialiś iv się nigdy w cia­
snych pojęciach "partyjnych,' bo' jesteśmy tego 
głębokiego przeświadczenia, że gdzie walka stron 
nicza^jaskrawo^występuje^tam^myśrogólno-na- 
rodowa traci na znaczeniu i sile.

To też nie służyliśmy i służyć nie będzie­
my nigdy żadnym stronnictwom, klikom, gru­
pom lub osobistościom, wychodząc z założenia, 
że tylko to^pismofprawdzie służyć'‘może, które 
w żadnym kierunku i żadnymi względami krę­
powane nie jest, Z drugiej strony każda myśl 
poczciwa, każda sprawa słuszna, bez względu 
na to, od kogo wyszła lub kogo dotyczy, znaj­
dzie w nas *gorllwych*^iJrgorącyctiJ^gprzyniie- 
rzeńców

Dziennik Polski, stojąc silnie nafgruncie 
narodowo-religijnym w^zasad, chTswych i prze­
konaniach jest pismem szczerze postępowem i 
szczerze demokratycznem.RAlefpod "pjo s t’ę p e m 
rozumiemy ten ruch, który buduje i tworzy, 
nie zaś, który ̂ wszystko, *|cośmy|£zJprzeszlości 
unieśli, chce burzyć i niwelować — a pod d e- 
m o k r a t y z m e m  równość wszystkich wobec 
prawa, nie zaś krzykliwy demagogizm usiłujący 
teroryzmem panować.

W obronie siabszyth, krzywdzonych, wal­
czących o słuszne swe prawa stawać będziemy 
zawsze — ale w ten sposób, by raczej uspoka­
jać słuszne często rozdrażnienie, a nie potęgo­
wać, sprawie zaś istotnie pomódz. Łatwą bo­
wiem jest rzeczą rzucać tanie frazesy o krzy­

w d z i e ,  nadużyciach etc, — trudniej w rozumny 
sporób wskazywać środki do usunięcia tych 
krzywd’ nadużyć i nierówności prowadzących.

W brężącym roku zajęliśmy ostrzejsze nie­
co stanowisko wobec żvdów — a zajęliśmy je 
po dokładnej rozwadze, w przekonaniu, że raz 
ktoś musi mied cywilną odwagę powiedzieć to, 
co ogromna masa naszego społeczeństwa czuje. 
Ta  przyjęcie gosefnne — źle się nam żydzi od­
płacili. a w ostatnich < zasach w pismach swych 
wystąpili wprost j iowokacyjnie.

To też uważaliśmy za swój obowiązek pod­
nieść rzucone naszemu społeczeństwu rękawicę 
i wystąpić do walki. Walkę tę podjęliśmy od 
razu jako konieczną obronę: nie prowadzimy 
jej ani przeciw religji, ani przeciw osobisto­
ściom, ale zwalczamy system, który na polu 
narodowościowem i spolecznem nieobliozone 
nam wyrządza straty i krzywdy. Mamy w Bo­
gu nadzieję, że jakkolwiek walka to ciężka — 
bardzo ciężka — zwycięstwo przynajmniej mo­
ralne będzie po naszej stronie.

I tu mamy nietylko prawo, ale i obowią­
zek nawet odezwać się do czytelników i przy­
jaciół Dziennika z prośbą o poparcie. Niech 
starają się pismo nasze rozszerzać, bo to jedy­
na podstawa jego materjalnei egzystencji, nie<h 
kierunkowi przez nas reprezentowanemu jednają 
zwolenników, niech pamiętają o nas trwale i za­
silają pismo nasze jak najliczniejszemi korespon­
dencjami z kraju, bo do tego przywiązujemy 
wielką wagę.

My z naszej strony przyrzekamy starać się,

ażeby pismo nasze — ten jedyny gość codzien 
nie w całym kraju odwiedzający swych czytel- 

ków, odpowiedział ich oczekiwaniom i życze-n i
niom.

Dobre artykuły i korespondencje, szybka i 
dokładna informacja — dnbrir i zajmujący 
feljeton — oto, o co starać się bodziemy.

Pomóżcie nam tylko w pracy swą życzli­
wością, a my postaramy się zasłużyć na Wasze 
zadowolenie. Redakcja.

*
*  *

W feljetonaeh Dziennika  drukować będzie­
my obok pr-ic oryginalnych także celniejsze tłó- 
maczenia. Obok powieści M . Rodziewiczównę], 
o której wspomnimy osobno, drukować bę­
dziemy :

Muchy, powieść Antoniego S k r z y n e ­
c k i e g o  (Werytusa) — autora drukującej się 
obernie nowieści „Na oślep*.

Kolega, opowiadanie A b g a r  S o ł t a n a ,  
zaczczytń?e znanego, cenionego powieściopisarza.

Z  podróży do Ineguna północnego, p. Sta­
nisława B o b e 1 a k a. Jestto barwny opis cie­
kawej podróży cdbyiejV przezrautora z austrja- 
cką wyprawa naukową.

Pan redaktor w zalotach, humoreska na 
tle stosunków amerykańskich p. Adama Mar­
c i n k i e w i c z a .  Rzecz to wielce ciekawa, jako 
pierwsza próbka polsko-amerykańskiej literatury 
Utwór uwieńczony najwyższą nagrodą ns pier- 
wszj m ? konkursie’:: literackim polsko-amerykań­
skim.

Rok 1848, opowiadanie historyczne Drzez 
autora drukowanej w Dzienniku rzeczy pt. „Rok 
1846*.

S %Grunwaldowy bój, powieść na tle walk sło- 
wiańsko-niemieckieh, Chruszczowa-Sokolnikowa. 
z r

Ta czy tam ta?  powieść społeczna Henryka 
Maisonneyue z francuskiego.

Bogini łowów, powieść społeczna Marjana 
Comyna z angielskiego.

Smutne dziedzictwo, powieść z angielskiego.
Prócz tego na CiWaitei kolumnie druko­

wać będziemy krótkie szkice, nowele, obrazki, 
opowiadania najwybitniejszych autorów obcych. 
Spory zapas tych prac posiadamy w tece.

Następnie, pragnąc, aby czytelnicy nasi 
otrzymywać mogli na tych samych, co dotych­
czas] warunkach, znacznie więcej treści litera­
ckiej, zmieniliśmy z dniem 1. stycznia format 
naszego dodatku tygodniowego, stosując się w 
tem zresztą do licznie wyrażonych życzeń przy­
jaciół i długoletnich prenumeratorów naszego 
pisma. Echo Literackie, pozostając i nadal pod 
dotychczasową redakcją, wychodzić będzie od 
początku roku oddz:elnie od Dziennika  w 
tormacie ąuarto, prze/, co stanie się możliwem 
powiększyć znacznie obfitość jego treści. W 
;en sposób otrzymywać będą czytelnicy jako 
jezplatny dodatek tygodniowy zupełnie osobne 
oismo literackie. Zmiana nastąpi jeszcze w tym 
derunku, że powieści drukowane dotychczas w 
odcinku Echa, zamieszczane będą odtąd j iko 
feljeton.

Najbliższą powieścią, jaka drukowana będzie 
w Echu  będzie głośna rzecz słynnego pisarza nor- 
skiego Aleksandra Kiellanda „Pod sztandarem 
wepracy*. Oprócz tego posiadamy w1 tece redak­
cyjnej Echa oryginalne prace dr., Wiktora 
G z er  m a k  a , Antoniego C h o ł o n i e w s k i  e- 
} o i Wacława S a w i c z e w s k i e g o ,  które 
kolejno już w najbliższych numerach pojawiać 
się zaczną.

Niemniej zapewnione mamy współ raco- 
wnictwo w Echu  wielu inny. h, wybitnych sił 
iterackich, jak Włodzimierza Kos zyca ,  Franci­

szka Mi ra ndo l i ,  J. Mo s z c z e ń s k i e j ,  Adama

Kr a j e ws k i  n , . , . . „ego.  Zdzisława A r t a .  Romana
o i n ®kje go,  E. K o l b u s z o w s k i e g o .  Anto­

niego Ja s t r zebca  i innych, co może bvć rę­
kojmią. że Echo odpowie zupełnie życzeniu 
czytelników.

Maiąc zamiar i nadal umieszczać w Echu 
przeważnie prace oryginalne uwzględniać bę­
dziemy z utworów literackich zagran;cv jedynie 
te. które istotnie na to zasłnguią. W tece po­
siadam v~nrzeklady drobniejszych prac: Jarosła­
wa Vr h l i c k i e g o .  Piotra Na n s e n a ,  F He r -  
czega,  oraz wielu innych.

Nadto wprowdzoną zostanie w Echu osobna 
nowa a stałą rubryka, której zadaniem będzie 
informować czytelników o całym ruchu lite­
rackim, naukowym i artystycznymrEuropy.

WiclkPutlas*geograficzny, obejmujący 115 
kart, wybornem. wykonaniem i nadzwyczajną 
dokładnością przewyższający największe atlasy 
zagraniczne, zaopatrzony alfabetycznym skoro­
widzem wszystkich nazw, “dzieło, którego cenę 
w bandlu^księgarskim na

30 zł. w. a
ustanowiono,
rnugą nasi prenum erato^owie nabyw ać za na- 

sząm ^posrednictwem  tylko ze 16 zl. 50 ct.

Z prowincji
Biała 31. grudnia. (Zatwierdzeniu wyboru 

supetintendenta). Wybór tutejszego pastora 
Hermana Fritsche na saperintendenta Galicji i 
Bukowiny zatwierdzony został przez cesarza po 
długiej zwloce^dnia 12. b. m Silesia  wnosi z 
tego, że wpływ szlachty polskiej zmahł w Wie- 
dn:u, bo zatwierdzenia tego nie było można 
uzyskać za czasów rządów Badeniego, ponie­
waż Fritsche był przewodniczącym bielsko- 
bialskiego oddziału niemieckiego Sck uluereinu, 
a obecnie poozla sprawa gładko. Ubolewamy 
tu wszyscy, że prezbvterstwa galicyjskie wy­
brały sobie na superintendenta’' tak zawziętego 
germanizatora. '  G. G.

Sambor; 31. grudnia. (B a l)  kostjumowy.) 
Dnia 1. lutego w ila h kasyna Samborskiego 
odbędzie „ię bal kostmmowff na rzecz funduszu 
budowy gmachu „Sokoła- Samborskiego. Ko­
mitet nie szczędzi trudów około uświetnienia 
zabawy tej i spodziewamy się szczerego popar­
cia ze strony sfer miejscowych i zamiejscowych. 
Osoby, które zechcą wziąć udział w zabawie a 
nie otrzymałyby przez możliwą pomyłkę zapro­
szenia, raczą się zgłosić po nie do prezesa 
„Sokoła* dra Waligórskiego. Karty wstępu za 
okazaniem zaproszenia są do nabycia u p. Za- 
chariasa, a w dniu balu wieczorem przy kasie 
w lokalu kasyna.

Jarosław 31. grudnia. (Wieczorek). Mło­
dzież akademicka, byli uczniowie jarosławskiego 
gimnazjum, urządzają dnia 12. stycznia roku 
1898 wieczorek muzyczno-wokalny z tańcami 
na dochód biednych uczniów gimnazjum miej­
scowego pod protektoratem pań: Włodzimie- 
rzowej Bojcetowej, Aurelo wej Piechowej, Julja- 
nowej Buczkowej, Augustowej Szczurowskiej, 
i banów dr. A. Dietziusa, A. Kasprzyckiego, 
A. Róssnera, J. Wójcika. Poważne nazwiska 
pań protektorek i honorowych prezesów, zape­
wniają powodzenie wieczorku, a od niedawna 
datująca się działalność tutejszych akademików, 
budzi ogólne zainteresowanie wśród znanej ze 
swej ofiarności na cele dobroczynne publiczno­
ści miejsc3wej, której współudział spodziewany 
jest ze względu na humanitarny cel wieczorku 
nader licznie

k r o n i k a :

(65)

NA OŚLEP.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

w trztoh ozqśoł«oh

A n t o n i e g o  W e r y t u a a .
(Ciąg dalszy).

Proniewicz każdemu wręczał banknot, i 
gdy już miał schować pugilares ujrzał przed 
sobą wyciągniętą rękę.

B jł to Kukulkiewicz, który na widok ta- 
kiego deszczu tęczówek cofnął się do drzwi i z po­
wabnym uśmiechem, z oczami w których mi­
gotały blaski niepohamowanej chciwości, po­
wiedział :

— Jabym także prosił pana redaktora...
— O co? P
— No, o taką tęczówkę...
— .'ako 'alit Łenie, czy jako pożyczkę ?
— Ja odrobię, nawet po dwie kopiejki od 

wiersza...
— Zaliczki tylko w  redakcji daję — od­

parł zimno Roman, chowając pugilares i od­
wracając się od skonfundowanego grafomana.

— Kapka supremę — zaopinjował Basia- 
kiewicz, mlaskając językiem.

— Nie mówiłem, że otrzeźwia? Po takiem 
winie można za chwilę na nowo od koniaku 
i ostryg zacząć.

— A więc zaczniemy — powiedział zrezy­
gnowany Basiakiewi: z.

— Tylko hezemuie, muszę wyjść.
— Chyba już dość. Siedzieliśmy od pierw­

szej w południe, teraz jedenasta przed północą.

Ładne mi śniadanie, które trwało dziesięć go­
dzin — wtrącił Poszycki.

— Do domu wracasz? — pytał Różycki.
Pan Antoni, zawczasu już mając spisane

wszystkie pozycje tworzące aż dwie struny w 
dużej książce rachunkowej, podsumował je 
szybko i pokazał amfitrjonowi cyfrę.

Pruniewicz wydobył z pugilaresu rzy stów­
ki, z których otrzymał reszty zaledwie kilkana­
ście rubli i zmięte papierki włożył pospiesznie 
w kieszoukę od kamizelki.

— Niedobry zwyczaj tak chować pieniądze 
— zauważył Baiiakiewicz. — Lokaj przy czyszcze­
niu rzeczy może wszystko Zabrać.

Proniewicz lekceważąco machnął ręką mó­
wiąc :

— A niech się i on pożywi. •
Był już biały dzień, gdy pan Romau. znów 

zgrany jak włoskie skrzypce, bo wypróżnił na 
bakara nietylko pugilares, ale i owe drobniejsze 
w kieszonce od kamizelki tkwiące banknoty — 
powrócił do domu.

Lokaj czuwający, a raczej drzemiący na 
fotelu w przedpokoju, powitał pana takiem 
oznajmieniem:

— Jaśnie pani zachorowała w nocy. Był 
już doktor, a starsza pani przyjechała po pól- 
nocku i jest u jaśnie pani.

— Cóż tam się stało?
— Jaśnie pani miała wieczorem spazmy, 

później zemdlała i doktor trzeźwił... Czy jaśnie 
pan pójdzie do jaśnie pani ?

— A to nowa historja... Będę znów miał 
przeprawę z Worszyllówną. Ale muszę si° teraz 
wyspać po dwóch nocach, inaczej nie miałbym 
sil do walki ze starym smokiem. Z Izą prze­
cież dam sobie radę. Ale o co jej poszło? Ach,

prawda, mieliśmy pojechać na premjerę dc Roz­
maitości, wszak loża była kupiona... Tak, bilet 
nawet mam w kieszeni. To ją zmartwiło... 
Mniejsza zresztą. Nic tej pokrace nie będzie... 
Gorzej, żem się znow spłukał i jestem bez gro­
sza... Pięć tysięcy rubli wzięte przed kilkoma 
dniami od Milchrittera już poszło, Zanim wy- 
dobędę od magnifiki świeży podpis, trzeba Ku- 
gelwejna lub Cukra wezwać. Dadzą, dlaczegoby 
dać nie mieli?...

Tak rozmyślał Proniewicz, ani myślał udać 
się do sypialni, gdzie czuwała przy chorej 
wnuczce pann i Worszyllówną.

Kazał więc sobie postać w gabinecie na 
otomanie, przedtem jeduas skreślił krótki bi­
lecik i włożywszy do koperty zaadresował: 
„Panu Aronowi Kugelwejnowi, ulica Pańsia  
nr... b. pilno*.

— Za dwie godziny masz mi ten list od­
nieść podług adresu —■ rzekł do lokaja. — 
A jak ów starozakonny przyjdzie w południe, 
obudzisz mnie i tutaj go wprowadzisz. Zresztą 
dla nikogo nie będę w domu.

— A jak przyjdzie pen sekretarz...
— To sobie pójdzie. Rozumiesz, dla ni­

kogo...
Wstając od biurka, spostrzegł list zapieczę­

towany, na którym był adres skreślony znajo­
mym mu charakterem.

— To pismo Emiljanka. A ten „za po­
zwoleniem* ćzego chce odtmnie?

Z de Viliersem od owego spotkania się 
w Wiedniu wszelkie stosunki były zerwane.

Ale pan Emiljan, gdy chodziło o interes, 
uraz nie pamiętał.

Więc i teraz, mając pewien planik, napi­
sał krótki, obojętny, ale grzeczny bilecik, za-

Djarjnsz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  3. stycznia.
W  Czytelni dla kobiet wspólny opłatek o godz. 

6. wieczorem .
T ea tr h r  S karbka : „Ładny zastępca*, kroto- 

chwila B usnarha i Duvala. Początek o godz. 7. w ie­
czorem.

Kalendarz. Poniedziałek (3 ) :  Genowefy. —  
W scnód słońca o godzinie 7 . m inut 5 8 , zachód o 
godzinie 4  m inut 10.

Z armji. Praktykantem  budow nictw a w re­
zerwie zam ianow any podoficer rezerwow y H enryk 
Lacek w Tarnow ie (do dyrekcji inżynierji w  K ra­
kowie). — Do dom u inw alidów  we Lwow ie przy­
dzielony został em erytow any kapńan  H ie rjn im  R a­
czyński. — R otm istrz Józef Gyrus Sobolew ski prze 
niesiony z 2. dc 4. pułku ułanów . — W achm istrz 
Karol M itteregger przeniesiony z Poli dc Przem yśla, 
a  n a  jego  m iejsce poszedł do Poli Franciszek Mi- 
kolasek z Przem yśla. — Do rezerw y przeniesiony 
porucznik Emil H intschel z 8 9 . pułku piechoty. — 
Całoroczny urlop otrzym ał kapitan  Józef Lipp z 20 . 
pułku piechoty. — Do stanu  pozasłużbowego prze­
niesiony podporucznik rezerw ow y Alfred P iberhofer 
z 30 . dywizji artylerji. — Pozw olono złożyć stopień 
oficerski porucznikow i Ryszardow i R andenstem ow i z 
56 . pułku piechoty.

P i z e n i e s i e n i :  K apitan 15 . p. p. E ugenjusz 
Schim ak do 3 0 . p . p . ; lekarze pułkow i W acław  
Snetiw y z 28 . p, drag. do 4 5 . p. p . , G ustaw  Un- 
sing z 2 0 . dyw. art. do 5 8 . p. p., R yszaid Pfetfers 
z 8 . p. uł. do 32 . bat strzel., Kazimierz S teier z 
58 . p p. do 29 p. dyw. art.

Przeniesieni akcesiści ap tek a rscy : do apteki
szpitala garnizonow ego w K rakow ie: Bilek Rudolf, 
F iala F  yderyk, P fahl W ilhelm , S auder Zygm unt, 
Nowakow ski S tanisław , M iętus W ładysław , Kwiciń- 
ski Tadeusz, Seidler Ryuzard, Luczezak Antoni, 
Hoffmann S tanisław , dalej przeniesieni praktykanci 
aptekarscy do apteki szpitala garnizonow ego w  P rze­
m yślu : Meese Hugo, D eutsches Ludw ik, S tieber
Józef, W ertheim  W ojciech, H avas Fryderyk, Zw et- 
kovitz Józef, Hołdy Koioman, B artók W ładysław , 
Meislinger M aksymilian, H onrath  Karol, Inczef. W oj­
ciech, Solymossy Jan , G raudi R yszard.

Do nieczynnego stanu  obrony kLąjowej rotm isirz 
8 . p. u l. W ihelm  Enis.

Do stanu  prezenc. przeniesiony kap itan  1. klasy 
Leopold H dfner z 10. do 20 . p. p.

Dłuższy urlop otrzym ali kap itan o w ie : Gott-
schling Juliusz z 4 1 . p. p ., H erm ann Jerzy z 8 3 . 
p. p., S łom ka Stanisław  z 10. bat. pion i poru­
cznik Kolb Karol z 13 . p. p.

W  stan  spoczynku przeniesiony kap itan  Dzie­
dzic Jan  z 20 . p. p.

Stopień oficerski złożyć pozwolono poruczni­
ków T auschekow i Erw inow i z 5 8 . p. p.

Z arm ji pozwolono e.ystąpić rezerw ow em u ak- 
cesiście aptekarskiem u K arpińskiem u E ustachem u w 
Rzeszowie.

Nowy sposób naleiytości za doręczenia.
Prezydjum  wyższego sądu krajow ego we Lwowie 
zarządziło rozporządzeniem  z dnia 2 3 . g rudnia  1 8 9 7  
r., n a  podstawie przepisu §. 37 1  insrukcji sądowej 
i rozporządzenia m in isterstw a sprawiedliw ości uży­
w anie m arek n a  należytości za doręczenia. W edle 
instrukcji w inna być sum a przypadająca jak o  nale­
ży tość za doręcznie pism a sądow ego na  rew ersie 
uw idoczniona, a  sługa sądowy, ściągając naltży tość 
za doręczanie obowiązany jest w obecności su n n y  przy­
lepić na  dowodzie doręczenia jedną  na  1 7 1j i  ct. 
opiew ającą m arkę za każdą należytość. Gdyby przy 
pierw szem  doręczeniu pism a od strony należytość 
ściągniętą nie była, w  takim  razie odpada oczywi­
ście przylepienie m arki na rew ersie, a  ściągnięcie

pyt ująć kiedy, muże przyjść z zakomunikowa­
niem nader poważnego interesu.

„Bo iak już nieraz wspomniałem -  brzmiał 
liścik — w interesach niema przyjaźni, niena­
wiści, sympatyj i antypatyj, moralności i nie- 
moralności, tylko jest... interes*.

— Posłaniec trzy razy przychodził po od­
powiedź na ten lisi — nadmienił lokaj — i po­
wiedział. że dziś rano znów przyjdzie.

— Ciekawość, jaki to interes może mieć 
Emiljanek. Mogę się z nim zobaczyć, dlaczego 
nie? Głupi, bo głupi, no i trochę podły, ale 
zawsze lubiłem mego eks-opiekuna... Żal mi 
trochę i tych srok Milci i Helci... — namyślał 
się Roman.

— Powiedz ustnie posłańcowi, żeby ten 
pan przyszedł dzisiaj o godzinie drugiej popo­
łudniu. Do tej pory wyśpię się i z Aronkiem 
interes ubiję — myślał poziewając i kładąc się 
na otomanę.

Nie zdążył jeszcze usnąć, gdy usłyszał 
stukanie do drzwi prowadzących do stołowego 
pokoju.

— Kto tam ? -  zawołał gniewnie, spo­
kojny wszakże, że nikt nie wejdzie, bo drzwi 
zamknął na klucz.

— To ja — dał się słyszeć surowy gios 
Worszyllównej. — Dowiedziałam się, że po­
wróciłeś. Iza co tylko usnęła. Musimy się roz­
mówić.

— Ani myślę teraz, jestem znużony i 
śpiący. Jak się wyśpię, będę pani służył.

— Jesteś pan niegodziwiec, to się musi 
raz skończyć, uprzedzam, pana...

— Niech się szanc wna babcia nie fatyguje, 
bo nic nie usłyszę, zawijam głowę w kołdrę i 
śpię. Dobranoc... Życzę się także wyspać. Bę­

należytości nastąpi w  sposób §§. 104, 106, 107 i 
109  instrukcji sądowej wskazany, w edle którego 
woźny obowiązany jes t potwierdzić zapłatę egzekwo­
w anej należytości na  nazazic zapłaty, nakaz takiciii 
potw ierdzeniem  zaopatrzony stronie wręczyć, nale­
żytość zaś oddać w  sądzie urzędnikowi do odbie­
rania pieniędzy upow ażnionem u, kióry marki wedle 
§. 37 1  instr. sąd. w  kjiędzr doręczeń przylepić i 
przestem plować m a. W ezw suo p n e to  wszystkie obszary 
dworskie i zwierzchności gminne, by zarządzenii ta  
zechciały w sposób odpow iedni ogłosić mieszkań­
com gminy i obszaru dworskiego z dodatkiem, iż 
zaleca sie stronom , którym  doręczuue będą przez 
organa sądowe pism a, podlegające opłacie ns ezyto 
ści 17*/j ct., aby celem zabezpieczenia sobie przed 
pow tórnem  żądaniem  tej sam ej należytości, tudziez 
celem ułatw ienia kontroli w.'«dz sadowych, dom a­
gały się przy uiszczeniu należytości od organu udo­
wego przylepienia w ich obecnośc. przeoifanyct 
m arek n a  dow odach doręczenia; jeśliby zaś uiszcze­
nie należytości nie następowało zaraz przy dorę­
czeniu pism a sądow ego, lecz dopiero później w sku­
tek nakazu zapłaty, w ydanego przez upraw nionego 
do tego urzędnika sądow ego, domagały się wy­
dania im  nakazu zapłaty zaopatrzonego potw ier­
dzeniem woźnego, ie  należytość w  oznaczonej sum ie 
otrzymał.

Polacy W Berlinie Z Berlina donoszą: Po­
m im o wielu trudności, istniejące od lat paru  szkółki 
polskie dla dzieci tutejszych em igrantów  polskich, 
rozw ijają się coraz pomyślniej. Przed paru mie­
siącam i zawiązane zostało specjalni tow irzj iw o 
„O św iata11, k tóre za zadanie swe postawiło sobie 
ujęcie nauki dzieci w  ścisły prugtam , w  duchu oj­
czystym. Dzieci em igrantów , zwłaszcza mniej za­
m ożnych, ulegają najłatw iej wpiywom oioczenk i 
germ anizują się doszczC2ęuiie- Szkółki te więc bar­
dzo poważne m ają znaczenie, są  bowiem jedynem  
miejscem , gdzie dzieci zaznajam iają się ze skarbam i 
ojczystej m owy i gdzie o swycb narodow ych obo­
wiązkach się dow iadują. Szkółek takich istnieje w  
chwili obecnej około piętnaście w  różnych częśoiach 
m iasta. Dzieci chętnie i w  dużej liczbie m  lekcje 
uczęszczają. Od chwil: zaw iązania tow arzystw a
„O św iata11, spostrzegać się daje duży posCęp w  n a ­
uczaniu i znaczue pow iększenie się uczących. Dla 
zachęty urządziło tow arzystw a „O św iata11, podczas
*wiąt Bożego N arodzenia „gw iazdkę11 dla dzieci. 
Na program  „gw iazdki11 akiadały się popisy aekla- 
macyjne, śpiewacze i muzyczne m alutkich naszych 
rodaków , poczem obdarzuno ich odpu».iedniem i upo­
m inkam i. „G w iazdka11 urządzona była w  sześciu 
m iejscach. Prócz tow arzystw a „O św iata11, gwiazdkę 
urządziły praw ie wszystkie trw arzysiw a dla dzieci 
sw oich członków, a parę z nich  zgrom adziło i dzieci 
osób po za tow arzystw em  stojących.

Testament dziwaka. W  H abersdorf pod W ie ­
dniem  um arł pew ien dziwak, który zapisał znaczny 
swój m ajątek w  rów nych działach sześciu siostrzeń­
com i sześciu siostrzenicom , ale pod następującym i 
w aru n k am i: Każdy siostrzeniec m iał wziąć za żonę 
pannę lub w d o w ę : im ieniem  A ntonina, każda sio­
strzenica postarać się o męża A ntoniego. W szystkie 
pierw orodne dzieci z tych m ałżeństw  m ają również 
otrzymać im iona Antoniego lub Antoniny, nadto po­
w inny być wszystkie śluby zaw arte w  ji duym z dni 
św . A ntoniego, a wiec albo 17 . stycznia, albo 10 . 
m aja, albo 13 . czerw ca i to  w  roku 1 8 9 8 . Który 
lub k tóra ze spadkobierców  nie dopełni w arunku 
tego, straci praw o do należącej im  się części spadku I 

Bogaty żebrak. W  Rzymie um arł przed kilku 
dniam i żebrak, który zdum ionym  swym  spadkobier­
com  pozostawił 8 0 0 .0 0 0  transów . A m im o tak  
znacznego m ajątku , z którym  się taił naw et przed 
w łasnem i dziećmi, żebrał do ostatniej chwili przed 
kościołam i rzym skim i 11

W Chicago odbył się w ielki m ityng czeski. 
Zebrało się przeszło 2 0 0 0  Czechów i S łow ian, k tó ­
rzy uchw alili rezolucje, popierające dążności i usiło-

dziemy mieli dość czasu do milei pogtwędki...
— Nikczemnik!
Był to octatni wyraz, jaki usłyszał Roman, 

istotnie chowając głowę pod kołdrę i zapadając 
w sen gorączkowy, w którym go prześladowali, 
zmora bakaratowa w postaci asa pikowego, nt. 
niego bowiem przegrał odrazu 1000 rubli.

m .

Punktualny de Viliers stawił się na ozna­
czony termin, właśnie w chwili, gdy pan Aron 
Kugelwejn z pugilaresem lżejszym o dziesięć 
storublowych banknotów, które zaatąpir weks:1 
na 1500 rubli, opuszczał gabinet Proniewicza

Spotkali się na schodach i przywitali, de 
Viliers bowiem znał się z Aronkiem od dawna. 
Wiedząc zaś, że lichwiarz tylko swoim kljen- 
tom składa Wizyty, zdziwił się jego obecnością 
tutaj.

. — A pan Kugelwem co za pozwoleniem 
miał do czynienia?

— My z panem Proniewiczem zawsze w 
przyjaźni — wymijająco odparł lichwiarz.

— I on od pan* nawet teraz pożycza ?
— Dla czego on ma pożyczać, może ja 

od niego pożyczam — zaśmiał się Kugelwejn 
i zaraz dodał:

— Aie ja wiem po co pan tu przy­
chodzi.

— Cóż dziwnego, za pozwoleniem, że od­
wiedzam kuzyna?

— Niech pan de Villers Kugelwejnowi 
głowę nie zawróci. Pan stręczy pan, Pro­
niewicza interes; pan dob-odziej chce, abj on 
kupił wieś,

(Ciąg dalsty nastąpi).
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Nbwy Rok przeszedł w e Lw ow ie bardzo roz­
kosznie. przynajm niej n a  zew nątrz. Może gdzieś w 
su terynach społecznych w itano go głodem  i łzami, 
ale to się, jak  w iadom o, nie liczy. U rzędowa fizjo- 
gnom ja Lwow a była uśm iechnięta  i słodka, jak  do 
fotografji. Sympatyczny Lwów ek baw ił się na  ulicy, 
w  kaw iarn iach , w  teatrze, w  kółkach dom ow ych, 
konten t z p retekstu , że może pohulać w granicach 
dozw olonych tradycją. Duże m iasto  ma w sobie 
coś z męża, w  którym  pantofelek nie polrafi zn i­
szczyć żyiki lam parciej. L ubi poswywolić ,,za do- 
m em “ , a robi to z podw ójnym  zapałem , kiedy 
przypadek nasunie m u sposobność, zaopatrzoną 
wszystkim i pozoram i legalności. Dia kom pletu po­
goda była wczoraj prześliczną, więc wszyscy czuli 

• się zadow oleni. N aturaln ie w  pierwszym  rzędzie — 
kelnerzy, listonosze, służący, kom iniarze i wszyscy 
ci, k tórym  Nowy Rok dostarcza pożądanej okazji 
napom pow ania bliźnich. B ohateram i dn ia  byli Mie 
czyslawowie, obchodzący im ieniny. Dziś rozpoczął się 
norm alny  tok interesów . P an  ,1 8 9 8 *  m a ju ż  je ­
den dzień i zaczyna poznaw ać życie praktycznie. 
Zgaszono m u  aureolę, odebrano wieńce i papie­
row ą koronę i kazano iść na  szarą, n iezabaw ną 
praktykę życia. Za kilka dni spospolicieje zupełnie, 
tak sam o, jak  1 8 9 7  jego  poprzedników  ery chrze 
ścjańskiej. My tym czasem  n a  skrzydłach czasu zbli­
żamy się do b ram  XX. stulecia, w którego p ro ­
gach straci sw oją aktualność w szystko, co je s t ...fin  
de sie d e .

Noworoczne przyjęcia, u prezydenta m iasta 
zebrali się o godzinie 11 ‘/a radni m iasta, im ieniem  
których przem ów ił w iceprezydent p. S c h a y e r .  
P an  prezydent M a ł a c h o w s k i  podziękow ał w  dłuż­
szej m ow ie, w  której streścił działalność dotychcza­
sowej rady i zaznaczył, że pracuje ona z dobrą wolą 
i energicznie. N astępnie udali się pp. radn i do w i­
ceprezydenta S c h a y e r a ,  a  w  kuńcu do drugiego 
w iceprezydenta p . M i c h a l s k i e g o ,  gdzie dłużej za­
baw iono przy gościnnym  stole. W  ciągu śniadania 
wniósł p. prezydent M a ł a c h o w s k i  toast na  cześć 
p. M i c h a l s k i e g o ,  który odpowiedział toastem  na  
cześć prezydenta. P . R o m a n o w i c z  w niósł toast 
n a  cześć rodziny pp. M i c h a l s k i c h .

Nowe stacje telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną o tw arte  zostały z dniem  1. bm . w Choda- 
czkowie w ielkim  w pow . tarnopolskim , w Balicach 
w pow . krakow skim  i w  R adgoszczu w powiecie 
dąbrow skim .

Deputacja rady miejskiej, złożona z p p . p re ­
zydenta M a ł a c h o w s k i e g o ,  w iceprezydentów  
S c h a y e r a  i M i c h a l s k i e g o ,  tudzież przełożo­
nych sekcji, wyjeżdża dziś do B uska celem  w rę ­
czenia h r. B adeniem u dyplom u honorow ego obyw a­
te la  m . Lw ow a.

Tajną drukarnię — jak donoszą z W arszaw y 
do K rakow a — w ykryto w W arszaw ie. W  dru ­
kam i tej drukow ano pism a o treści rew olucyjnej. 
Kilkanaście osób aresztow ano.

Samobójstwo Z Jarosław ia piszą do n a s : 
A ntoni Janiczek rodem  z Zebrzydowic pow . W ado­
w ice, lat 3 8  liczący, ekonom  z zaw odu, odebrał 
•obie życie w ystrzałem  z rew olw eru  dnia 3 0 . zm. 
w Jarosław iu  w hotelu „V ictoria*. Pow odem  sam o­
bójstw a brak środków  do życia.

Aresztowanie. Policia w  Londynie aresztow ała 
rosyjską księżnę T rubecką, z pow odu oszustw , po­
pełnionych w  Paryżu, Brukseli i B erlinie na  kw otą 
8 0 0 .0 0 0  franków.

Diuma. Z B om baju nadeszły znow u w iado­
m ości o gw ałtow nem  szerzeniu się dżumy. Ludność 
wynosi się grom adnie z m iasta. D otąd zm arło w 
Bom baju 1 2 .0 0 0  ludzi na dżumę.

Weterynarz szacha. Przed dw om a laty opuścił 
W arszaw ę lekarz w eterynarji p. Pasiutys, udając się 
dla objęcia posady na Kaukazie. O becnie rodzina 
otrzym ała list od p. P. z zaw iadom ieniem , iż, nie 
w idząc przyszłości na  Kaukazie, a  idąc za radą kole­
gów tam tejszych, podążył do T eheranu  i tam , otrzy­
mawszy stanow isko w eterynarza wojskow ego, w krót­
kim czasie cb jął nadzór nad stajn ią szacha perskiego. 
N adto, korzystając z poparcia dygnitarzy dw oru zio­

m ek nasz o tw iera szkołę instrukcyjną dla felczerów 
w eterynaryjnych. Obecnio p. Pasiu tys pilnie pracuje 
nad w yuczeniem  się języka perskiego, niezbędnego 
przy w ykładach szkolnych.

Co prawi poseł Daszyński? Jeden  z zago­
rzałych stronników  posła Daszyńskiego, w łościanin 
M urów ka opow iadał, w edług G łosu  N arod u , w  n a ­
stępujących słow ach w ystęp tego socjalistycznego 
posła n a  poufnem  zebraniu chlopów -socjalistćw , od­
bytem  w dniu 28 . bm . w  K rakow ie:

.D aszyński m ówił, że on je s t jedynym , który 
się za chłopam i w  Galicji u jm uje i że bardzo to 
je s t źle, iż n ik t m u w  tej pracy nie pom aga, do 
wszyscy są zaprzedani panom  i przez m ch  obała- 
m uceni. Dlatego też dotychczas .p a n  Ignacy* nic 
dla ludu uczynić nie mógł.

„To co zrobił dla chłopów , to i tak  panow ie
ukradli. I tak dzięki Daszyńskiemu cesarz przezna­
czył cztery m iljony dla chłopów  galicyjski, h  dla dl
żen ią  ich nędzy. I cóż się sta ło?  Badem  w ziął te
cztery m iljony, obiecując cesarzow i spraw iedliw ie
podziel ć je  między chłopów . Zw ąchal się jednak  
z panam i, którzy zaraz zaczęli krzyczeć, że im  .la sy  
powysychały*. Badeni udaw ał, że uw ierzył i cale 
cztery miljony patiom  oddal* . T u  zwrócić się m ial 
p. Daszyński do chłopów  z retorycznem  p y tan iem : 
,A  wy dostaliście c o ? “ Chłopi odpow iedzieli chó 
re m : .N ic ! Ani grosza!* Z dalszego opow iadania
w ynika, że p. Daszyński przeszedł następnie  do
ogólnych refieksyj nad złodziejstw em , k tóre takim  
jak  Badeni uchodzi nietylko n a  sucho, ale naw et 
jak  m ów ił p. Daszyński, .ta k im  złodziejom to ow a­
cje rob ią  w K rakow ie*. W  ogóle pański złodziej 
w  A ustrji m a się dobrze. .K ieszkow skiem u pozwolili 
uciec, a i Kłosowskiego w kajdany nie zakuw ali. 
A jak  który chłop wypije trochę kieliszków w ódki, 
albo w eźm ie (!) kawałek drzew a z pańskiego lasu, 
to  go zaraz żandarm  w  kajdany zakuje i osadzi 
w krym inale*. Panow ie są  uprzyw ilejow ani. Oni 
płacą .o d  takiego sam ego m orga m usi płacić 
5 zł.*.

W  końcu opowiada) Daszyński, że odbędzie
się dnia 16 . stycznia w Krakowie wiec, na  który 
przyjdą chłopi z całej Galicji, aby .w y tknąć  panom  
ich ła jd ac tw a* ; naw oływ ał obecnych, aby o tym 
dniu  w ażnym  nie zapom nieli, aby przybyli w  jak  
najw iększej liczbie, aby przyprowadzili w szystkich 
znajom ych i ,ab y  byli przygojow ani, że w tym dniu 
może być rew olucja* . M urówka kończąc opow iadanie 
dodał oczywiście: , 0  my się tam  narychtujem y
z k ijam i* ... I niektórzy chłopi wszystkim  tym  hre- 
dniom solennie w ierzą.

* Poranek mickiewiczowski odbył się i9 ." g ru -  
dnia w żeńskiej szkole ludow ej im ieuia Czackiego 
za staran iem  kierowniczki pani Skrzyńskiej, a w  obe­
cności opiekuna zakładu z ram ienia rady szkolnej 
okręgowej, dra W ilhelm a H olzera, który biedną 
dziatw ą zajm uje się jak  praw dziw y dobroczyńca, 
w spierając ją  ze w szystkich sil w  garnięciu się do 
ośw iaty. P oranek  świadczył w ym ow nie n a  ja k  zdro­
wych torach znajduje się rozwój pedagogiczny za­
kładu. W szystko tu  tchnęło m iłością kraju  ojczyste­
go, szczerze polskim  duchem  i um iłow aniem  tego, 
co dobre i piękne. Z isto tną satysfakcją słuchało 
się doskonale opracow anego odczytu o Mickiewiczu 
nauczycielki panny Ambesówny i śpiew ów  patrjo ty - 
cznyeh pod kierunkiem  pani Sieczkowskiej i dekla­
macji .O dy do m łodości* , oraz .K o n ce rtu  nad  kon­
certam i* i innych punktów  um iejętnie ułożonego 
program u. G orące uznanie należy się takim  przodo­
w nikom  d z ia tw y !

* Nabożeństwo za duszę śp. A leksandra O ttona 
de Behatfalva B ohussa, ojca artystki sceny lw ow ­
skiej, odbędzie się w poniedziałek rano  w katedrze 
lw ow skiej obrządku łacińskiego.

* Wieczór Z tańcami. Dnia 26 . stycznia od­
będzie się w  salach kasyna m iejskiego w ieczór z 
tańcam i, urządzony staraniem  .A kadem ickiego klubu 
cyklistów we Lwow ie.* Dochód z tego wieczoru 
przeznacza się na  hudow ę dom u akadem ickiego.

* W Tow. p ilitechnicznem Rynek 1. 3 0  od 
będzie się w środę d. 5 . bm. o godz. 7. w ieczorem

.w spólny  opłatek.* Członkowie chcący w ziąć udział 
m ogą się zapisywać u kursora lub  w sekretarjacie 
T ow . politechnicznego do 3. s t y c z n i a  g o d z .  12.  
w  p o l u  d n i e .

* W Czytelni dla kobiet odbędzie się d. 3. 
bm . o godz. 6 . w ieczorem  wspólny opłatek, na 
który wydział Czytelni członków sw ych uprzejm ie 
zaprasza.

* Z .Sokoła.* W  środę d. 5 . bm . odbędzie 
się w  górnej sali .S oko ła*  o godz. 8. wieczorem 
wieczornica w igigijna. W ydział Tow . zaprasza szan. 
d ruhów  do licznego współudziału w łam aniu się 
opłatkiem . W pisy n a  w ieczornicę przyjmuje kance- 
larja  w łącznie do w torku d. 4 . bm . do godz. 8 . 
w ieczorem  codziennie od godz. 5 . popoł.

*  Na kiermasz i w entę, projektow aną na nie­
dzielę, zapowiedziały plakaty n ad er urozm aicony p ro ­
gram . Fanty  wpływały obficie. Dziczyzua, d rób  bity 
i żywy i inne w iktuały nagrom adzone w wielkiej 
ilości, roku ją tak przyjem ną rozryw kę dla uczestni­
ków, jak  i korzyść dla hum anitarnych  celów.

* Raut kolejowy. W  gm achu dyrekcji kolei 
państw ow ych przy ulicy K rasickich odbędzie się w 
dniu 4. stycznia r. b. rau t, z którego czysty dochód 
przeznaczono n a  „kolonję w akacyjną d la dziatwy 
kolejarzy11. Kolonja ta  znajduje się w uroczo poło­
żonej W orochcie. Zabaw a odbędzie się pod p ro te­
ktoratem  dyrektorow ej p. Julji W ierzbickiej, kom itet 
zaś ściślejszy »tanow ią pp. inżynier D rew now ski, 
Gotz, G uttm ann i dr. Zgórski, Bilety w stępu upra­
w niają już do korzystania z bufetu.

Składki na Bele użyteczności publicznej lob na­
rodowe.

Z a m i a s t  ż y c z e ń  n o w o r o c z n y c h  nadesłał dla 
Braci Albertów p. Tytus bukowski 1 zł.

Zamiast życzeń noworocznych nadesłali do naszej 
administracji p. dr. Stanisław Hlogier z Tarnopola 2 zł., 
p. dr. Tadeusz Trzcieniecki z Tarnopola 2 zł. na wete­
ranów z r. 1830/31.

Zmarli:
Ksawera z Mierosławskich M a z u r k i e w i c z ó w  a, 

ziostra jenerała Ludwika Mierosławskiego, wdowa po 
Wincentym Mazurkiewiczu, który był jednym z załoźy- 
cisli tow. demokratycznego na emigracji po r. 1831, 
zmarła w ty.ch dniach w Paryżu, przeżywszy lat 81.

W Łańcucie zmarła Aima Jakobina z Messerschmids 
tów R e p c z y ń s k a ,  żona urzędnika pocztowego w 21 
r. życia.

NotatH literac ie  i artystyczne.
Repertuar teatralny. W  teatrze h r, Skarbka: 

Dziś w  poniedziałek .Ł ad n y  zastępca*, k ro tochw ik  
w 3 aktach  B usnacha i Duvala* ; ju tro  w e w torek 
.L o h en g rin * , opera w 3 aktach W a g n e ra ; w środę 
.K ozioł ofiarny*, krotochw lla w 3 aktach Bluraen- 
thala i K adelburga, zakończy .G órka  pułku* , opera 
w 2 aktach Donizettiego.

Dyrektor Fałat, jak donoszą pism a niem ieckie, 
otrzym ał od cesarza W ilhelm a jak o  podarek gw iazd­
kowy w spaniałą biblję okutą w srebro. P . Fałat, 
który n iedaw no tem u brał udział w polow aniu w 
H ubertusstocku, baw i w Berlinie i przygotowuje wy­
staw ę obrazów  akw arelow ych , przedstaw iających 
sceny myśliwskie w H ubertusstocku.

Dramat VrchlickiegO. w niedzielę d. 28. li­
stopada, przed samym początkiem  zaburzeń praskich 
w ystaw iono na scenie teatru  N arodow ego w Pradze 
now ą tragedję  Jarosław a Vrchlickiego .L ask a  a 
sm rt* (Miłość i śm ierć) z w ielkiem  pow odzeniem . 
D ram at Vrchlickiego n£e je s t w łaściwie najnow szego 
pochodzenia, bo był w ydrukow any już przed kilku 
laty w .K w ietach* , ale n a  scenę przyszedł dopiero 
teraz. D ram at je s t now ym  dow odem  tego, jak im  
m istrzem  je s t Vrchlicky w  scenizow aniu i używ aniu 
środków  dram atycznych. „L aska a  sm rt*  je s t w  n a j­
wyższej m ierze dram atyczna, może więcej od wszy­
stkich u tw orów  dram atycznych Vrchlickiego. D ram at 
osnuty je s t na tle nieprzyjaźni dw óch rodzin i m i­
łości najm łodszych szczepów tych rodzin. W ięc 
Alvaro i M ariquita (bo rzecz dzieje się w  H iszpanji 
za panow ania Ferdynanda U) są to krew ni R om ea 
i Julji, R oderiga i X iraeny. Rzecz je s t zupełnie ory­
ginalna i nosi n a  sobie pieczęć głębokiego ducha 
wielkiego poety czeskiego.

Yrclilicki wydal nowy poem at .B a r  K ochba*,

który wyszedł w obszernym  tom ie, zaw ierającym  na 
przeszło 4 0 0  stronicach 2 8 .0 0 0  wierszy. „B ar 
Kochba* jest właściwie trylogją dram atyczną, nąj- 
w iększem dotychczas dziełem Vrchlickiego.

Koncert R. Poselta. z  Paryża donoszą Bar 
dzo ładny koncert dat nam  tu  w tych dniach R o ­
bert Poselt, miody skrzypek, lw ow ianin, obdarzony 
praw dziw ym  talentem . W  koncercie Sul B rucha i w 
„Chaconne* B acha mieliśm y sposobność stwierdzić 
te zale ty ; w  .M azurku zaś, a szczególniej w  .R o ­
mansie* w łasnej kompozycji koncertanta, dość już 
w yrobioną pomysłowość i oryginalność. P an  R obert 
Poselt wyjedzie w krótce w podróż artystyczną do 
Berlina, P rag i czeskiej i W arszaw y. W  koncercie 
wzięła też udział śpiewaczka, panna Loda Palasara 
(pseudonim  panny Szwarcówny, córki dyrektora kon- 
serw atorjum  w e Lw ow ie), k tó ra  odśpiew ała arję 
z „Marji Magdaleny* M asseneta, .S ij’śta is  jard in ier*  
C ham inate i p iękną pieśń B o is d e f f re ^ p . t. .R óże  
N azareńskie*.

.Nafty* n r. 24  wyszedł i zaw iera : Część in­
form acyjna : O reform ie ru r  w iertniczych, treść refe­
ra tu  wygłoszonego w Jaśle d. 12 . grudnia  zr. przez 
inżyn. W . W olskiego. —  Torpedow anie szybów naf­
towych a ustaw y górnicze — Spraw ozdanie wy 
działu krajowego w  przedm iocie spraw  górniczych.—  
Z dziedziny rosyjskiego nafciarstw a. —  0  w ykształ­
ceniu naukow em  i technicznem . — H andel i prze­
mysł. —  L iteratura . —  Kronika.

Do naszego salonu wystaw y obrazów pozy 
skano w ostatnich dniach znaczną liczbę now ych 
dziel sztuki, a  m ianow icie: B randisa „Złożenie C hry­
stusa do g robu* , w ielkich rozm iarów  obraz, zajm u­
jący praw ie całą ściauę pierwszej sali naszej w ysta­
wy ; dalej Batow skiego .P ożegnanie*  ; A ugustynow i­
cza „W idok m iasta Tarnopola* ; Beera „K rajobraz*; 
Grabińskiego dwa widoki „Z okolic Sasowa* i „Z nad 
s ta w u * ; G ram atyki „Potok  le-=ny‘ i „W idok wipj- 
ski* ; H arasim ow icza dw a krajobrazy .M oczar* i .Z a ­
chód sło ń ca* ; Kruszewskiego „M adonna* i „W idok 
n a  Lwów  z pałacu sztuki" ; M akarewicza „Pierw sze 
k o ra le* ; Rozwadowskiego „H uzar* i , Na kw aterze*; 
Stachiewicza „Legenda o górniku* ; Szwejkowskiej 
kolekcja „S tu d jó w * ; Szczepańskiego .W id o k  z p a r­
ku atryjskiego*, „Spokój* i „K rajobraz* ; W eina  
„M odlitw a", W interow skiego dw a „K rajobrazy" 
i „T yp ch łopa" (studjum ).

D o  d z i a ł u  z a ś  p o r t r e t ó w  nadesła li: A ugu­
stynowicz „ P o rtre t ordynata Czarkowskiego i p. 
N iem czynow skiego"; Duczyński „ P o rtre t panny P ."  
(pas te l); Dulębianka M arja „ P o rtre t panny K onopni­
c k ie j" ; H arasim ow icza „P o rtre t p. N iew iadom skiego".

G o s p M i o  przemysł i W e L
Ciągnienie. Dziś w poniedziałek odbędzie się 

ciągnienie losów państwow ych z r. 1 8 5 4 , losów 
austrjackich kredytow ych, losów regulacji D unaju, 
m . K rakow a, m . Lubiany, austr. C zerw onego Krzyża, 
m. T ryjestu, lnsbruku, Salzburgu, austr. zakładu 
kredytowego ziem skiego.

Dom handlowy dla rolnlotwa I przemyśla we Lwo­
wie. Lwów 1. stycznia 1898 r, Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 10-00 do 10-95, żyl od 
7-60 do 7-85, jęczmień browarny od 6-50 do 7-50, ję­
czmień pastewny od 5'40 do 5-65, owies od 6*60 do 
6-90, rzepak od 12-75 do 18-—, hreczka 7-— do 7 60, 
wyka od 0'25 do 6-—, bobik od 5-90 do 6-20, groch 
6-— do 8-50, kukuru za st. od 5-20 do 6-—, konicz 
czerwony od 28-— do 38-—, szwedzki od — do 
— , biały od — dc — . Spirytus za 10.000 litr. 
od 16-75 do 1?-—.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo, 
wie ulica Sykstuska i. 35, dostarcza dla gorzelń i na pa­
szę k u k u r u d z ę  i j ę c z m i e ń  w pełnych wagonach 
loco stacje kolejowe, również dostarcza a n y ż  dla go­
rzelń w każdej ilości.

rząd niemiecki zamierzał do sejmu wnieść znów 
nowelę do prawa o stowarzyszeniach i myślał, 
wbrew wyrokowi trybunału administracyjnego, 
o ukróceniu języka polskiego na zebraniach. 
P ost  nadmienia, że rząd ma obecnie .inne cele* 
na oku, co prawdopodobnie odnosi się do 
wzmocniema centralnej kasy spółek zarobko­
wych, kturs zamierza germanizować przez za­
kładanie spółek, współzawodniczących ze spół­
kami polskiemi.

Sytuacja,
(Telegramy , Dzień. Polsk.*)

Monachjum 2 stycznia. W tutejszej M un - 
chener A llg . Z tg  pojawiła się korespondencja 
z Wiednia, której autor — znany jako narodo­
wiec niemiecki oraz jako literat i historyk Fried- 
jung — podpisujący się „nn* udziela rady br. 
Gautschowi, aby z c a ł y m s p o k o j e m  p r z y ­
j ą ł  te z m i a n y  w r o z p o r z ą d z e n i a c h  j ę ­
z y k o w y c h  hr. B a d e n i e g o ,  na k t ó r e  g o ­
dzą s i ę  s a m i  Czes i .  (Podział Czech pod 
względem językowym na trzy tereny: czeski, 
niemiecki i czesko-niemiecki). Niemcy już się 
tem zadoYolnić powinni i zadowolnią z pe­
wnością.

Praga 2. stycznia. Autorem artykułu po­
jednawczego w PoliU k  jest radca dworu profe­
sor Randa.

Bożen 2. stycznia. Prof. Lecher, znany 
bohater mowy z parlamentu, będzie tu dziś na 
zebraniu przemawiał o położeniu politycznem.

ł ł
TELEGRAMY

„Dziennika Polskiego.
Wiedeń 2. stycznia. Z okazji jubileuszn pa­

pieskiego w krajach alpejskich prawie wszystkie 
miasta były iluminowane.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

aa łiebie żadnej za nią odpowiedzialności)

V  *
Wszędzie do nabycia! 

Palcie tutki Niemojowskiego
Wszędzie do nabycia!

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Stanowczo przec?ą Nat. L ib. Corresp, 

Hamb. Corresp. i Post, twierdzeniu, ja * o h y

J e d w a b n e  k r a w a t k i
po 1 koronie

otrzym ał:

Marciu Mliller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Kantor wymiany
c. k. Durzy*, galic. akcyjnego Bantu hipotecznego
2 kupuje i sprzedaje 1007 1__?

iszelKid W ie ry  ra io ść iow c  i u n e iy
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie­

siony do lokalu parterowe- v gmachu bankowym " W

D H O B N E  O G Ł U .s /.E N lA .

p o  1 \  c e n ta
i O A M śtóH o. 

od  v,>vrazu

Rahał, Halva i Sorbety wyrobu tureckiego 
poleca haDdel St. Wojciechowskiego 

następców Zygmunta Zadurowicza i Spółki 
Akademicka 6. 1067

Barchany, resztul wełniane, chustki,'y rę
czniki, perkale, przybory do szc ia , 

poleca najtaniej Antonina E r t e l ,  ulica 
Fredry. 1068

Orzewo bukowe, suche 4 metrowy sąg 
14 złr. 50 ct Zamówienia przijmuje 

handel St. Wojciechowskiego Następców
Akademicka ó.|

M leko świeże dworskie, niezbierane z do­
stawą codzienną do domu litr 11 ct. 

Zamówienia przyjmuje handel St. Woj- 
ciechewskiego następców Lwów, Akade­
micka 16. H t6‘

R esztki I wysortowane towary sprze­
daję od 1. Stycznia jak długj zapas 
starczy w moim głównym Ma azynie 
po cenach bajecznie niskich jak do­
tychczas we F Iji. A. Krzysztofowicz, 

Lwów, plac Halicki l, 2._______________
Uajątek ziemski o trzy kilometry od 

stacji kolei Halicz, 44'> morgów dobrej 
ziemi zawierający z wygodnym obszernym 
dworem, świeżo zrestaurowanym i budyn­
kami w dobrym stanie do sprzedania lub 
wydzierżawienia. - -  Bliższej wiadomości 
udzieli notarjusz Sawicki w Haliczu.

MIÓD PANIEŃSKI
dziesięcioletni

odznaczony złotym medalem na Wy­
stawie krajowej, tudzież uznany przez 
najznakomitsze osobistości za bardzo 
dobry. Środek niezawodny w osłabieniu 
nerwowem i przewodów pokarmowych, 
napój podniecający siły chorych, krze 
piący rekonwalescentów, podtrzymujący 
zdrowych. Jedna tlaazka tzampanka 1 
złr. 10 ct. (dwie flaszki idą na paczkę 
5-kilową). Nabyć nożna w Administracji 
gbinlka, Lwów ul. Łyczakowska I. 93

M ieszank i t r a w
na łąki, pastwiska i gazony, złożone z czystych i najlepszych

nasion dostarcza

Bank rolniczy we Lwowie.
Całe umundurowanie w jak najlepszym 

stanie urz dnika kolejowego wyższej 
rang' jest do sprzedania, bliższa wiado­
mość: Lwów, Gródecka 35, I. piętro.

Tani krtdyt pod korzystnymi warunkami 
mogą dostać kupcy lwowscy, właści­

ciele dóbr, wyzszy urzędnicy i t. p. Zgło­
szenia : Lwów, poste restante pod „Eko­
nomia*. 1051

Wyborne szynki
sposobem franenskim marynowane po 
88 ct. Polędw ice  w pęcherzu po 
1 złr. 25 ct. K ie łbasy  po 90 ct. 
Bu lion  przedni I. sorta 6 złr. II. sorta 
4 złr. wszystko za 1 kilogram, dostarcza

Zarząd dworu Putiatycze 
poczta Sądowa-Wisznia.

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TO EPFEllA
ulica Trybunalski I 12, dcm własny, 

można dostać codziennie o geazlnle I.  rano 
g a ~  | ,r*ce  Śniadanie Ś H  

C E U U I A :
Ploczeń wieprzowa z kapustą . . 15 ot.
Siekane p t u o k a .............................. 12 „
F l a - z k l .........................................12 „
Sóźka cieląca z ohrzanom . . 10 „
Kiełbaska z chrzanem . . L ,
 .............................................I „
Obiad w abnnamonclo • 40 „

Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po cenach najumiarkowadszych; dla pewnascl, 
i o pocnedzą z m„joJ restauracji, daję odbiorcom 
zaaezkl. Uajlepsza W ISA  po oonaoh najtaćszyoh, 
gooząwazy od 44 ct. litr.

Z Wysokiem poważaniem

N a f  u ła  T o e p f e r .

Śmierć myszom I szczurom!

Jeeyiia niezawodna trucizna
NA SZuZURY, MYSZY DOMOWE I POlNŁ.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tyn 
celu używane. Działa trująco tylko n. 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp .; dla ludzi i zwierząt domowych jat 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 ) 

złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za lis 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotno 
za pobraniem. 2193 1—1
Skład I Isboratorjom przetworów ohem

JANA MICHNIKA
mag. farm.

w B o c h n i .
1 ki. trucizny zł. 2. — 4 */, kl. 7 zł. 50 ct

Hnrtowny skład na Lwów : J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepee, W. Tepa 
Kańczuga, Medemce, Mielnica; Przemys 
B. Lepiankiewlcz; Rawa Buska, Sokal 
Wsręż, Wojniłow. — Szląsk: Bielsko 
S. Gut w ioski; Jaworze: A. Janicki.

PANORAMA CESARSKA I
Lwów, Akademicka 3. W  tym tygodniu:

k a r y n t j a .

Handel rentujący się dobrze
na prowincji do sprzedania.

Reflektanci, chrześcianie, mający gotówki 6.000 zlr. zechcą się 
p r-pmnie zg lo s 'ć  d o  b ura Plohna p o d  znakiem K. N. 2149 1—8

I
I

Abonować najlepiej
wszystkie pisma Krajowe 1 zagraniczne

a  w i ę c

polityczne, żurnale mód, belestrystyczne, naukowe itd.
w  n a j s t a r s z e m

biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwdw, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu­
latność w usłudze.

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję. ^

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
p o l e c a

P IM M F W  d® ci« Dienia 3- 3ty°znia 1898 losy kredytowe po złr. 5.75 
l l i u m m  I wraz ze stemplem. 6towns wygrana złr. 130.000 oraz do 
ciągnienia 5. stycznia 1898 na 37„ losy austr. zakładu kredyt, ziemskiego

II. Em. po złr. 2 wraz ze stemplem. 6łówns wygrana złr._50.000.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenumerata roczm. 1-70, 

na prowincji 180. 1021 1—?

po cenach najtańszych przyjmuje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L  PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie.
Na żądanie stron przyjmuję oferty do przechowania i zlecenia 
porozumiewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych

m
Płótna czysta Imani, CdnttKi nn nosa, Siiiizią uiłnwą, liczniki, Cbiirsaj 

i wszalb nntnr Siiiizni. Pninziihy, Skarpetki poliiaia najtanlij M .BEYER i S p ó łk a U l

L W Ó W

K arola  L udw ika L 1,

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa­
łym zapachem. Woda lwowska jest znako­
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 

Flakon 80 centów i 1 zlr. 50 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien­

nice I. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franeisekańska 1. 24.

nAnnwj°dzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


